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W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i

w w Pol
Polak niechętnie podnosił rękę 

na sw ych królów . Stara Ło praw ­
da i bardzo zrozumiała. Popierw - 
sze, królobójstw o było zbyteczne, 
bo  od dawiendawna nikt nie do­
znawał królew skiej tyranji, po- 
wtó^e, każdy, k to chciał się 
m ścić za mniem aną krzywdę, 
m ógł podnieść t o k o s z  albo zer­
wać sejm , potrzecie, co  najw aż­
niejsza, w olna elekcja stwarzała 
m iędzy wybrańcem  i wyborcam i 
osobliw y m oralny związek, w ła­
śnie dlatego, że była w cina. Zre­
sztą i d u l c i s  s a n g u i s  P o -  
l o n o r u m  nie łaknęła krwi p o ­
mazańca. Zw strzał do Z jgm u ta  
I (w  r. 1523) pozostaje odoso­
bnioną zagadką i niewiadom o, 
czy w ogóle w yszedł z polskiej 
rusznicy. Półobłąnany fanatyk 
kalwin Piekarski, co godził na 
życie  Zygm unta III (1620), n ie­
jako p łacił rachunek za czyny 
katolickich  Gerardów i R a v a il-! 
la c ‘ów . Pogłoaek o zam achach 
trucicielskich  nie brakło, ani za 
B atorego, ani za Sobieskiego, ale 
do zbrodniczych  zam achów nie 
dochodziło.

D opiero narzucony przem ocą 
i u legły  w obec przem ocy Stani­
sław  A ugust ściągnął na siebie 
tylu k rólobójców , iluby ich w y­
starczyło na całą  dynastję. Nie 
m ówim y, rzecz prosta ani o Puła­
skim, ani o je g o  narzędziach : 
Strawińskim, Łukawskim i towa 
rzyszan1-, oi bowiem  ostatni, aż 
zbyt dobitnie dow ieali, że o g ło­
w ie królew skiej nie „m yśleli", 
skoro ją , m ając w  ręku przez k,I- 
kanajśem godzin, zostaw ili na kar 
k u : w idocznie mieli rozkaz por­
w ać „c io łk a " żywcem  i owa ra­
na, Którą król odniósł w  pam ięt­
nej nocy 3/4 listopada, i którą po­
tem wypom inał narodow i (w  mo­
wie sejm ow ej 1776 roku), jako 
najw ym ow niejszą pamiątkę po 
konfederatach, została zadana 
przypadkiem, nad progi ani.

A ir na czyn Strawińskiego 
składały się potrosze inne usiło­
wania. R ulhiere w  „D ziejacn  a- 
n a rch ji"  pisze, zapewne na pod­
stawie- ustnych rew elacyj konfe­
deratów, że ju ż  w r. 1766, podczas 
tragicznego sejm u Czaplica, kie­
dy król z narażeniem  tronu w a l - ! 
czył o reform ę seim ową, opozycja  j 
wów czas w spódziałająca w tej 'j 
spraw ie z R osją  i Prusam i, pro­
pagowała legendę o rokoszu gli- 
niańskim za Ludwika W ęgierskie 
go, kiedy to  m iano wym ordować 
zaprzedanych królow i senatorów ; 
ze szczególna gw ałtow nością a- 
n to w a li tak dwaj M azurow ie,1 
Tressenberg i Zakrzew ski, gdy 
sześciu ich  towarzyszy, uknuw- 
szy z nim i spisek, zam ierzało przy 
pierw szym  tumulcie zabić Stani­
sław a i jeg o  krewniaków. Do za­
machu nie doszło , Zakrzewski u- 
bóstw iany przez pospólstw o war­
szawskie zginął później w walce 
z Drew iczem  pod Tykocinem  20 
kw ietnia 1769 r., a Tressenberg 
padł pod Pilznem  15. V . 1770 r., 
okryty dwudziestu ranami.

W  relacjach  toruńczyka Gcrata 
czytam y pod datą 17 m arca 1768 
r. w iadom ość nadzw yczajną: 
„Przed tygodniem  zaszedł tu dziw 
ny wypaaek. K ról. jechał w ieczo­
rem około 10 godziny parokon­
nym powozem  z paru tylko ha jdu ­
kami do L h u llirerow ej; wtem Ł:l- 
ka osób napadło na powóz, Król 
wyskakuje czem pręlzej, a ponie­
waż rzecz dzieje isę ju ż na rogu 
ulicy, gazie mieszka Lhullierowa, 

. wpada do je j  domu.* Jednego h a j­

duka ciężko zraniono Jeden z na­
pastników schw ytany tłumaczy 
się tern, że nie wiedział, iż zacze­
pia osobę królewską, sądził bo­
wiem, że król nie jeźdź do domu 
schadzek. Ten fakt jest cackiem 
pewny, napastnik siedzi w aresz­
cie  zapewne jednak cale to zajście 
przytłumią. Podczas sesji sejm o­
wej król miał także nieprzyjem ną 
przygodę. Raz bowiem, gdy pozo­
stał w tyle za innymi w tow arzy­
stwie hetmana Ogińsk.ego, padł

strzał i kula św isnęła tuż obok j  • 
go głowy. Przestraszony wróć.? 
czem prędzej do m iasta".

Możnaby złożyć to opowiadanie 
na karb dziennikarskiej plotki, 
^dyby nie to, że ów  nocny napad 
powtórzył się niemal identycznie 
po niespełna czterech latach, i 
kdyby nie pośredni dowód, zawar­
ty w liście Poniatow skiego do 
przyjaciela Anglika, ambasadora 
Józefa Yorke w  Hadze, d. 20 m ar­
ca, w  dziesięć dni po napadzie:

„M oże mam p a ś ć  o f i a r ą  sza­
łu, aby ci, co  przy jdą  po mnie, 
skorzystali z w iełkiego przykładu 
— i w ielkiego przew rotu"...

P iątego s ie ipn ia  znów strzela­
no do króla, gdy odbywał prze­
jażdżkę na Bielany-, i nikt nie 
śmiał nawet przeszukiw ać sąsied­
niego lasku ; dopiero R osjan ie zro 
bili to, lecz bezow ocnie. Od począt 
ku zaś następnego roku, chociaż 
zamachów nie ma, nastrój zama­
chow y w ciąż w isi nad Zamkiem

Z d z i s ł a w  - L r o n c e l

Po przeczytaniu „P rcw in c ju -i co się tłumaczy jasno od pierwszego, tak silnie, że Zawaduw m e jest
szy“  *) Łopalew skiego zostaje 
wrażenie podobne, jak  wtedy, 
gdy, baw iąc w e dworze na w aka­
cjach , z półek bib ljotek i w yciąga­
ło sie tom y K orzeniow skiego i za­
głębiało w perypetie „K oPoka
CJł

rzutu oka na atanę dawnych szla- 
k >w pocztowych Rzeczypospolitej".

K oniec uw ieńczył dzieło, pom ­
nik w zniesiono. Lecz przedtem  
pojaw iła  się w  gazecie Zawadow­
skiej następująca notatk a.

„Wobec powszechnego w całym 
kraju pędu do wznoszenia nomników 

Pofloona atm osfera, podobr.y i dla uczczenia różnych roczn.c na-o- 
,on  podobni bohaterowie. Pok ,
zywam e ludzkich smiesznobtek, i;OWaj 0 model uniwersalnego pomni- 
konrrast m iędzy dętą w ielkością ka, który może być przewożony z 
lokalnych lum inarzy i ich istot- miejsca na miejsce w związku z na- 

. . .  i darzaiacemi Rię uroczystościami w
-em , po • ciwem  „ubóstwem  du | “ jJEególnych ośrodkach państwa", 
cha". Coś z salonu państwa Płach i ,Model ma formę wy sokiego obe 
tów  zabłakalo się do „P row in cju - liska, na którego szczycie może ryć
szy", do Zawadowa nad R ajnią, | ustawiony, - h-  — 1  *
m iasteczka prow incjonalnego w
siódm ym  roku polskiej niepodlc- 
łości.

Osią opow ieści o ponurym , 
zresztą krótkim okresie dziejów  
Zawadowskich, je st sprawa pu­
bliczna. Na posiedzeniach k o d  i 
tetu budowy pomnika poznaje­
my starostę, w łaściciela  sklepu 
kolonjalnego, w łaściciela  drukar­
ni, naczelnika szpitala, księdza, 
prowizora, a następnie poznaje­
my ich spraw y prywatne, snujące 
się wokół najw ażniejszego w yda­
rzenia : obchodu ku czci... pom ­
nika ku czci..., nazwanie ulicy ku 
czci...

I właśnie w tej sprawie pom ­
nikowej królu je duch saTonu 
Plachtów . M iasto nie posiada do­
statecznej ilości ochronek, nie ma 
now ej m aszyny w  elektrowni, któ- 
raby m ogła zapewnić miastu 
św iatło przez całą dobę, lecz mia­
sto wznosi pomnik. Ten zaszczyt 
ma spotkać M alczewskiego, który 
podobno urodził się w Zawado- 
wie. Tak m ówi „m iejscow y ilu­
strow any Przew odnik".

„Chociaż jedni biografowie uważają 
Warszawę za miejsce urodzenia na­
szego poety — powiada twórca „Prze. 
wodnika" —  inni zaś uoieraj.ą sie 
przy Kniahininie na Wołyniu, ma­
my jednak poważne powody, aby 
mniemać, że Malczewski urodził się

albo orzeł, albo biust 
ludzki, zależnie od okoliczności. Na 
postumencie przewidziano miejsce 
do umieszcezn a tablicy i odpowied­
nim napisem. Tablice możną wymie­
niać stosownie do okoliczności: Pom­
nik może być ustawiony na danem 
miejscu w ciągu 24 godzin, poczem, 
po uroczystcm odsłonięciu, złożeniu 
symboliczny’h hołdów i sfotografo­
wania na wieczną i zoczy pamiątkę 
właściciele projektodawcy rozbierają 
go i wywożą tam, gdzie zai stn ała 
potrzeba wzniesienia pomnika. Kon­
cepcja pomnika objazdowego reduku­
je do minimum koszty, obciążające 
dotąd..."

Z tych dw óch fragm entów  
można w yprow adzić ca ły  s t y  I po 
w ieści Łopalewskiego Zdania 
opisów  m ają coś w rodzaju  „ f o r ­
matu urzędowego, d ja logi są po 
prow incjonalnem u czcigodne, 
fakty po prow incjonalnem u waż­
ne, trageaje groteskow o tragicz­
ne.

Z iron ji autora wynika złośli­
wa staranność w  opowiadaniu o 
elicie Zawadowskiej. A utor zdaje 
się m ów ić; opiszę was dokładnie, 
prosto, jasno, a nobliw ie, n ic z 
was nie uronię —  będzie tak, 
jak wyście chcieli, a mnie już to 
w ystarczy. I tak wydacie się do­
statecznie śmieszni.

Kreśli w ięc Łcpalew ski wyo­
strzone sylwetki ludzkie. Oddaje 
ich lin ję  drobiazgow o. Jest to 
jednak tylko sylwetka, tylko spoj-

w Zawadowie, gdzie matka jego za- rżenie po pow ierzchni P o w i e ś ć

w S l t / t .  bib „  wiele
  w yżej, gdyby Łopalew ski

*) TADEUSZ ŁOPALEWSKI: 
„Prowincjusze". Powieść. 1934. War­
szawa. Tow. wyd. ,,Rój“ .

T Łopalewski jest autoren. kilku 
sztuk teatralnych, a w roku ub. wy­
stąpił z doskonałym przekładem ro­
syjskich bylin.

za­
m iast s z k i c ó w  dal t y p  y, a l­
bo też pod m ałom iasteczkow ą  
śm iesznością odnalazł ludzi.

Tej pełnej, plastycznej typowo- 
ści postaci pow ieść wprost, się do­
maga. Czujemy ten brak dlatego

mocno osadzony w polskiej rze­
czyw istości. W ygląda zbyt m gli­
ście, zbyt zakrawa na syntezę, któ 
rej w łaśnie nie przeprowadzono. 
Dzieje Zawadowa nie m ają barw y 
regjonalizm u. Są w łaściw ie bez­
imienne- P row incja  i tyle. A le  
gdzie, tego nic spostrzegam y Nie 
spostrzegamy nawet, żc to ma 
być prawie teraźniejszość. A utor 
wprawdzie tak zaznaczy! na po­
czątku pow ieści, lecz pow ieść z 
drobnemi zmianami dekoracji 
możnaby przenieść w czasy przed 
wojenne

N ic chwytam y w n iej w spół­
czesności. Trąci myszką. Gdyby 
nie takie in form acje , jak, że w 
mieście jest starosta, że wzno­
si się pomnik i t. p „  nie m o­
glibyśmy pow iedzieć swobodnie 
 tak, jest to nasza prow in­
cja  sprzed kilku lat —  nie m ogli­
byśmy w ięc r o z p o z n a ć  saty- 
ry. A  to podcina satyrę u same­
go je j korzenia.

W łaśnie z niedawna mamy inną 
pow ieść o małem miasteczku 
„Ziem ia E lżbiety" Gojawiezyr 
skiej. Jakże tam w spółczesność 
tętni, jak  wybucha w  końcow ej 
scenie ucieczki bezrobotnych do 
Niem iec. „Z iem ia E lżbiety" jest 
epopeją miasteczka.

„P rov ,in cju sze" w łaściw ie są 
ograniczeni do t. zw. inteligen­
cji. Niema rzemieślnika, niema 
drobnego sklepikarza, handla­
rza, biedoty m iejskiej, okolicz­
nego chłopa. I tu nasuwa się ze 
staw ienie: jaka tężyzna jest w 
pospolitych ludziach „Z iem i E lż­
biety" i jak  mdła jest elita za­
wadowa.

W  tern m iejscu  Łopalewski m o­
że słusznie przypom nieć, że nic 
zapowiadaj pełnego obrazu ży­
cia na prow incji, że chciał dać 
tylko ironiczne spojrzenie na 
„kw iat" tej prow incji, na zastoi­
ny i gm eranie, które tam zastę­
puje ruch.

Lecz właśnie w to b iją  zarzu­
ty. Jeżeli „P row in cju sze" mia­
ły być satyrą, to nie są oparta o 
aktualność, są sztychem w mgłę, 
a nie w wyraźny cel. Jeżeli mia­
ły być syntezą prow incjonal­
nych nastrojów , studjum lep­
kiej, prow incjonalnej siły wcią-

w et uderza w  pow onien ie". Z 
główn~go traktu m yśli robi R ich- 
tig  małe zboczenie. Skoro o zapa­
chach mowa, nie może nie przyjść 
pod nozdrza (chociażby tylko w 
im aginacji) zapach skór: suro­
w ej, niegarbow anej, delikatnej 
cie lęce j, boks, szw ro i amerykań­
skiej, kąpanej w  anilinie. Tę o- 
statnią skórę przyw iozły ze so­
bą amerykańskie stacje  w ojsko­
we i obdzielały nią żołnierzy tak 
długo, dopóki jeszcze miały’ ocho­
tę baw ić się z nimi w karesy. 
;vowa odmiana skóry jednak zo- 
staia. Jakby ukryła się przeraże­
n ia : w groźnych chw ilach w o j­
ny przesrla z frontu  na tyły, do 
miast, które były bezpieczne. Od 
tego czasu utrzymała się ju ż  na 
stale, w zbogacając nową odm ia­
ną szeroką ganię skórzanych za­
pachów. N ic jedną gam ę! Całą 
klawiaturę, od najcieńszych, naj­
delikatniejszych, zeperfum ow a- 
flych odmianą Chypru aż do gru­
bych i pospolitych na chłopskie 
cholewy.

W śród takiej różnorodności, 
w akt o pracow ać, a praca owa zna 
czy coś jeszcze poza samym fak­
tem robienia pieniędzy. Jakże w o­
bec n iej w ygląda zakładanie rur 
gazow ych i drenów pod numokłe- 
rii gruntam i. Z pewnem zadow o­
leniem pom yślał L ichtig, żc w

swoich cudnych latach  m u siał Je­
rzy Sobkowiak w łasnoręcznie in­
stalow ać takie instrum enty, jakie  
w domu R ichtigów  m ieszczą się 
na parterze za łazienką osobny  
w piw nicy dla Celiny. A  jedn ak ?

R ichtig  odczuwa gorycz. Go bycz 
przedewszystkiem na mysi, że sie­
bie okłam uje. W szystko jedno, w 
jakim  celu. Okłamuje _ lebie. 
W szystkie wykręty i złośliw ości 
na nic się nie zdadzą: Sobkowiak, 
to jednak jest co innego. Prezes, 
'rezes „T ow arzystw a Przyjaciół 

Upiększenia G ruazieńca". Cóż z 
tego, że tylko taki prezes. W  ż y ­
ciu znaczy naprawdę nie to. co 
powinno m ieć znaczenie, tylko to, 
co ludzie naprawdę poważają. 
R ichtig  w ie o tej prawdzie bardzo 
dobrze. Taki naprzykłacl prezes 
sądu Sopield : m ała pensyjka. p ię­
cioro dzieci, hemoroidy’ . I kto mu 
się kłania? K anceliści zc sądu. A 
proszę popatrzeć na to, jak  w y­
jeżdża sw oją  limuzyną Sobkowiak 
i jak sunie, jucha, naum yślnie po­
mału p izez ulicę W oln ości?

N iedzielne przyjęcia  u Sobko- 
wiaka m ają szeroką sławę w  m :e- 
ście i budzą zazdrość tych, którzy 
na nich nie bywają. R ich tig  wie o 
nich przeważnie od żony. Ma ona 
dnie, kiedy piecze nędzne ciało 
swego męża, M ichała, na żywym 
ogniu złośliw ości, podsycanej po­

sagiem , który jeszcze dotąd zapi­
sany je s t  w’ sądzie na osobnei 
karcie intabulacyjnej.

Jerzy Sobkowiak to najpow aż­
niejsza figura  w całym Grudzień- 
cu. Jego dom, zupełnie przecież 
nie w yjątkow o wspaniały, w ydzie­
la ze siebie, jakby zapach praw­
dziw ej pańskości. Co niedzielę 
odbyw ają się tam przyjęcia . Roz­
maite. Dla różnych ludzi. A le  jest 
takie koto, które tam bywa stale. 
„A ch , cholera, —- złości się nagle 
R ichtig  -— d a im ozja d y !"

Zły, pi zerywa rozm yślania. Prze 
chodzi koło drzwi jadaln i i chył­
kiem wysuwa się do sieni. W ikto- 
rja  z n iedzielnych nudów bawi się 
kotem od sąsiadów , którego pod­
stępnie zwabiła słodkim głosem. 
Bawi — to znaczy, m ęczy bydla­
ka, tak, że ten drze się i ma ocho­
tę drapa „A , niech ją  zadrapie 
do k rw i!"

Sobkowiak nie ma żony, ma za 
to dorosłą córkę. Bardzo to oryg i­
nalne, gdy taki siw ie jący  na 
skroniach, ale bardzo jeszcze m ło­
do w yglądający pan ma córkę, 
która w łaśnie w róciła  z Paryża, 
a naprawdę w ygląda, jakby ucie­
kła z film u, który szedł w zeszłym 
tygodniu w „A p o llo " . Codzień po­
południu gra Sobkowiakówna w 
tenisa za parkiem, można się je j 
przypatrzeć uo w oli. Bez biletu i

bez pieniędzy. „P lay " —  pokrzy­
wia się R ichtig  i otwiera drzwi do 
ogrodu.

Tu sam opoczucie popraw ia sie 
bardzo wyraźnie. Dom n ema zu­
pełnie p łotu ; otoczony jest m uro­
wanemu balaskami z kolumną gre­
cką co piąty słupek. Na kolum­
nach stoją  urny, a w nich kwitną 
pelargonje. Gdy się stanie przy 
tych balaskach, można ocen ić w 
całości dom. Niech sobie będzie 
Sobkowiak największą figurą  w 
Grudzieńcu, ale najpiękniejszy 
dom jest m ój. Nasz —  poprawia 
mę niechętnie.

Dokoła domu biegną ścieżki, 
wysypane czerwonym piaskiem, 
dw adzieścia złotych cetnar. Traw 
nik obw iedziony jest jeszcze be­
tonem. Spośród trawnika wyra­
stają  oleandry. W koło nich rzę­
dy kwiatuszków. Na fron cie  ani 
jednego drzewa aby nie przesła­
niały fig u r  na ścianie. P łasko­
rzeźb —  jak  mówi W iktorja. 
Przedstaw iają one latających ól- 
brzym ów z wielkiem i trąbami. P o­
za figuram i widać jeszcze okrą­
głe słońce, gdy się P°d wieczór 
zanurza w  rnorzu. Dwie równe rze 
żby znajdu ją  się po obu stronach 
bramy w ejściow ej i w yglądają  
bardzo ładnie.

B ynajm niej na tern jednak nie 
koniec W  kątach całego ogrodu

gajacej człowieka w nudę, w sza­
ry kierat i głupawe świętówki, 
to nie dały dostatecznej typo- 
w ości, to nie dały dostatecznego 
zagęszczenia Darwy, jaką Łopie- 
lewski m alował sw oje 'postacie

I w reszcie, jeżeli spojrzym y 
na „P row in cju szy" jako ,na po­
w ieść ironiczną, w- której ju ż  na­
wet n ic idzie specjalnie o p ro­
w incję, aie o dysproporcję, zda­
rzającą się nieraz m iędzy rze­
czyw istością , a dram atyzowa­
niem tej rzeczyw istości przez 
je j bohaterów’, to trzeba powie 
dzieć, że w  pow ieści lin ja  iron ji 
je st przerywana,

Przypadek Żmondy, popychad- 
ia, zahukanego człow ieka, stają­
cego nagle do pojedynku, jest 
ju ż  na pograniczu ironizow ania. 
Sytuacja Dumki, zabiedzonego 
urzędnika, który zabiegał około 
spraw y pomnika, a potem został 
zapomniany i odsunięty, również 
naprzemi£,n w ygląda na c^wyt 
ironiczny i na ukryte w spółczu ­
cie.

T acy  zaś, jak  doktór, jak  fe l­
czer R ojst, kochający się w ła ­
ściw ie we w łasnej córce, jak  
m łody Kam alski, wym knęli się 
spod objektyw u iron ji. Nie w y­
szło im to na szkodę. Są żywi, 
dają powieści w artościow e kar­
ty, ale zaszkodzili jednak ca ło­
ści.

Sprawili, że pow ieść jest nie­
jednolita. W aha się niekiedy mię 
dzy ironicznym  p r o t o k u ł e m  
życia w Zawodowie, a między 
s a m e m  ż y c i e m .

Kamalski liech  posłuży jesz­
cze do jednej dem onstracji. Je3t 
to syn w łaściciela  sklepu kolon­
jalnego, absolw ent paryskiej 
uczelni, Z Paryża do Zawwdowa, 
do prow incjonalnego kąta, do r o 
d z i n n e g  o, prow incjonalnego 
kąta. Czuje się w tern temat po­
w ieści o prow incji. Jakaż konfro 
n tacja ! I jak  można w ydooyć psy 
chikę życia prow incjonalnego 
przez obserw ację reakcji Kamal- 
skiego w zetknięciu się z pol­
skim Zawadowem !

Że ten temat jest ledwo do­
tknięty, ilustru je właśnie, jak 
daleko odbiegł Łopalewski od 
próby dania obrazu w spółczes­
nej naszej prow incji.

czai się osobny świat. Tu karze­
łek z gliny w  czerw onej czapie, 
tam taka sama zielona żaba, albo 
gliniany muchom or Są również 
wielkie kolorow e banie lia kijach 
od róż. W szystko to tw orzy malo­
wniczą całość i krzepi serce R ich- 
tiga.

Cóż, kiedy kot nie pozwala mu 
dojść do kresu pokrzepienia. Tak, 
właśnie kot; a w rzeczy samej 
W iktorja. Kot spada ze środkowe 
go okna z głośnym  miaukicm, jak 
worek piasku. Za nim w ylatuje po 
duszka. Poduszka, w  czerw one ja ­
skrawe kwiaty, zlatuje, zatoczyw ­
szy łuk, pod nogi Richtiga.

—  W arjatko —  krzyknął do żo­
ny —  zbijesz żabę!

Dobrze ju ż zaczynający się n a­
strój, rozbił się, jak  jedna z tych 
kolorow ych szklannyeh bań. Od­
biega R ichtiga ochota do dalszej 
penetracji. Czuje wyraźnie, że 
gdyby mu pozw olono spokojnie 
zbadae jeszcze elektryczny mecha 
iiizm do kolorow ego kandelabru 
na werandzie, u leczyłoby go to o- 
slateeznie z tej ca łej głupiej nie­
dzieli. Niestety, wszystko na nic.

K olorow e lampki są dopełnie­
niem w szystkich wspaniałości do­
mu. W łaściw ie nie można tego u- 
rządzenia u jąć w żadną z istnie­
jących  nazw. Nie jest to ani kan­
delabr, ani żyrandol, ani bukiet

Królewskim . Stanisiaw rzadziej 
w ychodzi na m iasto, częściej je ź ­
dzi pod strażą. N aród go czyni od ­
powiedzialnym  za ckrucieństw a i 
łupiestw a M oskw y; w róg straszy 
go anonimami, napastliwem i wńer 
szykami, trupiem i główkam i na 
podrzucanych św istkach, a kiedy 
zajdzie wypadek, op in ja  w idzi 
w nim zamach 11 m aja np., czyta 
my znów u Gereta, zdarzył się na 
zamku dziw ny wypadek K om inia­
rze czyścili komin w piecu pokoju , 
nad którym  król ma sw ój gabinet, 
W  chw ili, gd,y jeden  z kominiarzy 
w staw ił św iece do pieca, rozległ 
się odrazu tak silny huk w raz z  
takiem w strząśnięciem , że n ietyl- 
ko piec w dolnym  pokoju rozpadł 
się na kawałki (m ieszka tam kasz 
telan K a ra ś ), ale zarazem w yle- 
cia ła  część podłogi w gabimecie 
królewskim . K ról od  tego w strzą­
su spadł podobno z krzesła, nie 
odniósł jednak rany. W ielu Śmiejo 
się z tego wypadku, i tw ierdzi że 
nic było tam prochu, inni dom y­
ślają  się szatańskich zam achów ". 
„N ieborak kasztelan K araś ledw o 
z fam ilią  sw oją nie był zakopany" 
notuje generał M okronowski w li 
ście do hetmana Branickiego 
(B ibl. Ord. K rasińskich  4588). 
Taksamo przedstaw ia rzecz R cp- 
nin. K iedyindziej w październiku 
r. 1770, jak  wiemy z re la cji sas­
kiej, podczas przedstaw ienia ko 
m edji u K adetów  dwa żyrandole 
spadły tak blisko króla, że kilka 
pań tow arzyszących mu odniosło 
rany.

To były  rrzypadki bez związku 
z toczącą się w ojną  konfedcracką. 
A le jednocześnie za kulisam i o- 
wej w ojny dojrzew ał plan zam a­
chu na osobę, królewską, który 
chwilam i przybierał charakter 
królobójczy. Jeżeli w ierzyć paro­
krotnym zeznaniom znanego par­
tyzanta, później odstępcy, B ierzyń 
skiego, sam biskup Krasiński na­
mawiał jego  i innych do uśm ier­
cenia in truza; sprzysięgali się na, 
to spiskow cy z pod znaku podskar 
biego W essla ; osobno, jakby nie 
chcąc pozostać w tyle. za bisku­
pem i podskarbim, knul zamach 
na życie Poniatow skiego w ojew o­
da M ostowski, którą to tajem nicę 
zdradził królow i v. tajem niczor.y 
spiskow iec, sławny później p «eta  
Trem becki. Czyż dziwna, że póź­
niej (pod  koniec r. 1770) kiedy 
król’ w yczytał w pamiętnym uni­
wersale G cneralności w ezw anie 
do w szystkich dobrych obyw ateli, 
aby zmyli hańbę narodu we k iw i 
tyrana i uzurpatora, i kiedy je sz ­
cze po roku poczuł żelazo zama­
chow ców  na głow ie, —  to uw ie­
rzył, że go chciano zam ordow ać z 
prem edytacją, i poczuł się brat­
nim duchem francuskiego króla 
męczennika, Henryka IV.

Rozbiór otw orzył oczy  zapaleń­
com  na w iele rzeczy, których  
przedtem nie rozum ieli, łącząc 
króla i jego w rogów  we w spólnej 
niedoli. Odtąd ju ż o zam achach 
na Stanisława A ugusta nie s ły ­
chać.

różnokolorow ych żarówek, ale od ­
rębny aparat, pomysłu m ałżon- 
ków R ichtigów . Układali go 
w spólnie w  czasach, kiedy j*eszcze 
były chwile, że czuli się ze sobą 
po ludzku. W ynalazek polegał na 
tern, że w ielkie okna w erandy u- 
łożono z w ielu  kolorow ych  szybek. 
Za każdą szybą była m ała żarów ­
ka. Dużo pracy i czasu zabrało 
założenie drutów i kontaktów do 
każdej żarówki w taki sposób, że­
by od wnętrza nie w idać było su­
płów drucianych. A  jeszcze w ię­
ce j, aby te druty połączyć we 
wspólne węzły, w  różne kombina­
c je  gry św iateł i aby to wszystko 
przyczepić do odpow iednich ta- 
strów . Pracow ali nad tem w spól­
nie z m echanikiem przez tydzień.

Czasy te nałożą we w spom nie­
niach W iktorji i Michała R ich ti­
gów  do najlepszych z ich dziesię­
cioletniego m ałżeńskiego życia. 
Jeszcze dziś —  Vzecz dziwna —  
jeśli co może w yw ołać chw ilę cie ­
płej harmon.ii —  to są tom 
„ezemś yiasnie ow e vsztuczne 
ognie . 1 ły nie z nich jakiś stru­
mień u c ie c h ', gdy się zasiądzie w 
niedzielę w ieczorem  '  na “w eran­
dzie i może przekręcać w różne 
sposób kontakty. A  tu płyną, wała 
się tlurny n iedzielnej pubheznoś- 

■ ' ™iasta do Grudzieńca i spo-


